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Nr. 48 


Redakcja | administracya : Kraków, Sławkowska 29. 


Prenumerata miesiączna : 


z odsyłką 2 K, bez odsyłki Í K 60 h, 


za granica 2 mk. 30 fen., 3 fr.50 ctm., 21, szył., 
70 ct. ameryk. 


Prenumerata tygodniowa w Krakowie40 h. 
Konto czekowe' Nr. 834.095 


Numer 8 h, poświąłeczny 4 h. 


Telefon redakcy! 396, administracyi 624, 
Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 


Wiec nauczycielski. 
(Telefonem). 
Lwów 1% lutego. 


Przy udziale 6000 nauczycieli i nauczycie- 
lek z całego kraju odbył się dziś wiec nau- 
czycielski w ujeżdżalni Sokoła. Z trybuny 
czerwonym suknem obitej przemawiali 
arcybiskup Szeptycki oraz posłowie Małacho 
wski, Stapiński, Breiter i Danielak. Po refe- 
reatach zjawił się na trybunie poseł Głąbiń 
ski. W tej chwili powstał ogłuszający krzyk 
„Precz z nim! Nie chcemy go słuchać !* — 
Głąbiński blady jak trup stoi na trybunie, 
gdy w tem przypada do niego jakaś stara 
Rauczycielka z krzykiem „Uciekaj pan, bo oni 
pana zabiją*. Na to Głąbiński drżącym gło 
sem odpowiada: „Zaraz odjadę fiakrem* i 
wśród homerycznego śmiechu wymyka się 
z ujeżdżalni. 

Na trybunę wychodzi zaproszony telegra- 
ficznie tow. Daszyński. Burza oklasków 
i entuzyastyczne okrzyki witają go. Kilku na- 
redowo-demokratycznych młodzieńców usiłu- 
je nie dopuścić go do głosu, wrzeszcząc „Nie 
daliście mówić Głąbińskiemu, to my nie da- 
my mówić Daszyńskiemu*. Zgromadzenie 
prędko się z nimi uporało, poczem tow. Da- 
szyński mówił: 

Nikt nie spodziewał się, żeby z jednej try- 
buny przemawiali książę kościoła i reprezen 
tant socyalnej demokracyi. Dobrą jest wasza 
metoda walki o interesa ekonomiczne, którą 
klasa robotnicza cchoczo poprze. Dobrze ro 
bicie. że zachowujecie solidarność, o czem 
świadczy obecność tu na sali 6000 nauczy- 
cieli i nauczycielek Polaków i Rusinów. — 
Wobec waszych słusznych żądań kraj nie 
może się zasłaniać brakiem pieniędzy. Utrzy- 
mujcie tylko tę solidarność dalej, a zwycię- 
stwo wasze będzie pewne. Nie żebrzę tu o 
wasze głosy przy wyborach, ale zwracam 
waszą uwagę na tę drogę, gdzie jedynie leży 
wasza korzyść. 

Gdy na początku mowy tow. Daszyński 
odczytał okólnik starosty krośnieńskiego Ko- 
rytowskiego wydany z porady inspektora 
szkolnego Widlarza a zakazujący nauczycie- 
lom udziału w wiecu, na sali zapanowało o- 
gromne oburzenie. 

* Š * 

Biuro koresp. podaje następujący prze- 
bieg wiecu: 

Dzisiaj przed południem odbył się tutaj 
krajowy wiec nauczycielstwa ludowego. Udział 
uczestników był ogromny. Rozległą ujeżdżal- 
nię »Sokoła« na górnym Łyczakowie zapełnił 
szczelnie zwarty tłum, zwyż kilku tysięcy 
nauczycieli i nauczycielek, przybyłych z ca- 
łego kraju. Wiele osób, nie znalazłszy miej- 
sca wewnątrz, ustawiło się na dworze. rzą- 
dzone zawczasu pogotowie lekarskie nie miało 
powodu do interwencyi. 

Wśród przybyłych zauważono wiceprezy- 
oenta Rady szkolnej krajowej Płażka, radcę 
szkolnego Baranowskiego, prezydenia Michal- 
skiego, wiceprez. Rutowskiego, posłów Ma- 
ryewskiego, Pastora, Skołyszewskiego, Żarde- 
ckiego, Jabłońskiego, Buynowskiego, Korola, 
Barwińskiego, redaktora Konopińskiego. 

Mowcy przemawiali z balkonu, na którym 
zajął miejsce komitet. 

Najpierw przemawiało kilku nauczycieli po 
polsku i po rusku, opisując opłakane położe- 
nie materyalne nauczycielsiwa i uzasadniając 
jego żądania. Wiec uchwalił jednogłośnie: 
1) Demagać się, aby sejm krajowy na obe- 
cnie odbywającej się sesyi zrównał płace na- 
uczycieli i nauczycielek z poborami trzech 
najmższych rang urzędników państwowych i 
wyznaczył wdowom i sierotom po nauczycie- 
lach takie pensye i dodatki na wychowanie, 
jakie pobierają wdowy i sieroty po urzędni- 
kach państwowych tych rang. 2) Domagać 
się, aby posuwanie de wyższych stopni płacy 
zależało od lat służby, wyrażnie w ustawie 
oznaezonych, a nie od stosunku procentowego 
i względów na obarczenie rodziną iip., czego 
niema w żadnym innym zawodzie. 3) Wobec 
pogłosek, jakoby podwyższenie płac nauczy- 
cielskich miało być ważnem dopiero od po- 
czątku 1908 roku, uchwalono zaprotestewać 


Organ centrainy posskiej partyi 
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 6 wieczór, a nadto w poniedziałki 
i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


UDyaj RO-GERIOKrALYCZNE! 


przeciw temu terminowi i żądać, aby pod- 
wyższenie obowiązywało wstecz od 1 stycznia 
1907 r. 4) Wiec uchwala w razie nieprzy- 
chylenia się sejmu do wymienionych postul:- 
tów nauczycielstwa, że nauczyciestwo ludowe, 
korzystając w pełni z przysługojących mu praw 
obywatelskich, użyje przy każdej sposobności 
jak najdalej idących środków, ce- 
lem zdobycia na równi z innymi funkcyona- 
ryuszami krajowymi i państwowymi uposa - 
żemia i praw mu należnych. 

Wiec wybrał deputacyę złożoną z 6 człon- 
ków, która uda się do marszałka krajowego 
i do prezydyów sejmowej komisyi szkolnej i 
budżetowej i przedłoży im rezolucyę przyjętą 
na wiecu. Dla przeprowadzenia dalszej akcyi 
na rzecz wywalczenia postulatów nauczyciel- 
stwa nadał wiec dotychczasowemu komiteto- 
wi wykonawczemu w połączeniu z ogólnem 
Towarzystwem nauczycielskiem charakter sta- 
łej delegacyi. 

W dyskusyi przerywanej często burzliwe- 
mi oznakami zadowolenia albo oburzenia, 
nieprzyjaznymi okrzykami pod adresem więk- 
szości sejmowej uczestniczył najpierw me- 
tropoliia Szeptycki, który w mowie wy- 
głoszonej w języku ruskim zapewnił, że du- 
chowieństwo ruskie solidaryzuje się z żąda- 
niami nauczycielstwa i położył nacisk na ko- 
nieczność pracy z Bogiem. 

Pos. Małachowski oświadczył, że stron- 
nictwa lewicy uznają słuszność żądanego 
przez nauczycieli zrównania ich płac z pła- 
cami trzech najniższych rang urzędników 
państwowych, co da się jednakże uskutecz- 
nić tylko przy pomocy Rady państwa i rzy 
du centralnego przez przekazanie krajowi no- 
wych źródeł dochodu. Klub demokratyczny 
postawi w sejmie wniosek, aby podwyżka, 
płac nauczycieli nastąpiła nie od 1 stycznia 
1908, lecz od 1 stycznia 1907, lub najdałej 
1 kwietnia 1907. 

Breiter wyraził nadzieję, że gdy nowe 
warstwy przychodzą do głosu, nauczyciel: 
stwo ludowe pójdzie w pierwszym szeregu 
do walki. Mowca powoływał do zgody i łącz- 
ności wśród nauczycieli bez różnicy narodo- 
wości i apelował, aby dążyć do zmiany obec- 
nego składu sejmu, od którego nauczyciele 
nie mogą się niczego spodziewać. Zakończył 
okrzykiem na rzecz powszechnego głosowa- 
nia. 

Pos. Głąbiński skutkiem przerwy 
wszczętej przez częśc zgromadzonych nie 
mógł dojść do słowa i ograniczył 
się na oświadczeniu, że stronnietwo jego bę- 
dzie popierało sprawę nauczycieli. W odwet 
za to inna część zebranych nie dopuściła do 
głosu p. Daszyńskiego, który wobec 
tego oświadczył, że dla przywrócenia spoko- 
ju zrzeka się głosu. 

Pos. Stapiński po krytyce rządzą- 
cego stronnictwą oświadczył, że stronnietwo 
ludowe, które przyjęło do swego programu 
postulat zrównania płac nauczyciel z płaca- 
mi trzech najniższych rang urzędników państwo- 
wych, przedłoży w sejmie odpowiedni wnio- 
sek. Mowca wzywał do jedności, gdyż tylko 
jednolicie i silnie zorganizowane nauczyciel 
stwo zdoła wywałczyć swoje postulaty. 

Pos. Daszyński zgłosił się powtór 
nie do głosu celem odczytania okólnika ra 
dy szkolnej okręgowej w Krośnie, w którym 
rada dla braku istotnej potrzeby i nieodze- 
wnej konieczności nie udzieliła urlopów nau- 
czycielom na wiec i ostrzegła, że wyjazd bez 
urlopu uważanym byłby za samowolne opu- 
szezenie posady nauczycielskiej, 

Mowca wywodził następnie, że kwestya 
płac nauczycielskich nie jest kwestyą finan- 
sową, ale sprawą zrównania narodu z naro- 
dami sąsiednimi pod względem oświaty, po- 
czem mówił o potrzebie solidarności wśród 
nauczycieli. 

Przemawiali wreszcie Danielak, Kubik 
oraz pewna nauczycielka, która żądała dla 
nauczycielek równych praw i równych place 
z nauczycielami. 

Na tem wiec zamknięto. 

Na wiec nadeszło przeszło 500 telegramów 
od miast, rad powiatowych, gminnych i roz- 
maitych towarzystw. 
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Z CARATU. 


Starcia w Warszawie. 

Warszawa. W sobotę przyszło na ulicy do 
starcia między zwoleanikami rozmaitych partyj, 
przyczem 2 przechodniów zostało śmiertelnie ra- 
nionych. 


Zamach na gubernatora. 

, Petersburg. (Pet. ag. tel). W Nowym Mar- 
golanie w obszarze Fergana dokonaRo zamachu 
rewolwerowego na gubernatora Po. 
kotiłowa w chwili, gdy wychodził z kościoła. 
Gubernator nie odniósł rany. Sprawcę ujęto. 


DRZE. BG BB. A VE R 


z dnia 18 lutego. 
Skandale węgierskie. 

Budapeszt. »Budapesti Naplo< przynosi dzi- 
siaj sensacyjne wiadomości o roli, jaką ode- 
grał Horwath, jako pośrednik między Kossu- 
tbem a gabinetem Fejervary'ego, gdy wyła- 
niała się myśl powołania przejściowego gabi- 
netu koalicyjnego. Dziennik zapytuje, jakierna 
prawem nazywa Kossuth i jego partya człon- 
ków gabinetu Fejervaryego zdrajcami kraju. 

Przesilenie w gabinecie francuskim. 

Paryż. (Ag. Havasa), Z okazyi konfereneyi 
o wydzierżawianie kościołów, w łonie gabi- 
netu przyszło do poważnych różnic zdań. Na 
odbytej wczoraj przed południem Radzie mi- 
nisteryalnej przeciwieństwa w zapatrywaniach 
ministra wyżnań Brianda i kilku jego kole- 
gów ministeryalnych, a mianowicie prezyden- 
ta ministrów Clemenceau iak ostro wystąpiły, 
że Rada została przerwaną bez osiągnięcia 
porozumienia. 

Rozruchy w Marokku. 

Tanger. (Agencya Havasa). We Fezie zebrane 
sa, silne wojska. Sądzą, że są one przeznaczone 
na utworzenie międzynarodowego korpusu poli- 
cyjnego. 


Katastrofa kolejowa. 
Nowy Jork. Podczas onegdajszej katastrofy 
kolejowej zginęło 20 osób, a 50 odniosło rany. 


grap ; ay Si 
ARONIAA. 
Kraków. 18 lutego. 


Karambol kolejowy miał miejsce w sobstę 
o godz. 5 po południu na stacyi Słotwina koło 
Bochni. Na stacyi stał przybyły z Krakowa po- 
ciąg Nr. 25, a wskutek złego mstawienia zwro: 
tnicy najechał na niego przybywający od strony 
Lwowa pociąg Nr. 16. Obaj maszyniści wpraw- 
dzie w czas zauważyli niebezpieczeństwo i dali 
kontraparę, ale zetknięcia się nie mogli już po: 
wstrzymać. Zderzenie przeszło bez ważnych na 
stępstw. W pierwszej chwili powstał między 
podrźnymi popłoch, tylko około 15 osób zostało 
przeważnie lekko kontuzyowanych. Na dworcu 
kolejowym oczekiwali już lekarze kolejowi, którzy za” 
opatrzyli rannych. Z podróżnych są kontnzycwani: 
kupiec krakowski p. Ludwik Szuh), dalej wete- 
rynarz powiatowy Jan Skuczyński z Rzeszowa, 
Józef Merz z Rzeszowa, Stanisław Wisłocki, no: 
tarynsz w Brzesku, Jakób Reder krawiec z Dę- 
bicy, Bolesław Charzewski, administrator dóbr 
z Klimkówki, Antoni Wroński, kapelmistrz z 
Nowego Sącza, dr Stanisław Skoncki, kandydat 
adwokacki, Herman Bloch, podoficer rachunkowy 
w Dębicy, Anna Bieńkowska, Żona banmistrza 
z 'Trzciany, wreszeie dwuletnie dziecko pani 
Rappowej. U wszystkich wymienionych skonsta- 
towane przeważnie wstrząśnienia nerwowe, tylko 
p. Sknczyński doznal prócz tego takża ciężkiego 
skaleczenia w stawie łokciowym ręki lewej, a p. 
Wroński szwanku na tyłogiowiu. 

Z personalu kolejowego kilku doznało lekkich 
wsteząśnień i obrażeń 

W mieście krążyły przesadzone wieści; mó- 
wiono nawet o 20 zabitych. 


Nowiny Kiskowskie. 
Mróz nareszcie ustąił. Wczoraj termometr 
chwilami stał powyżej zera, a po krótkiej śnieżycy 
w rannych godzinach cały dzień panowała od: 
wilż. Miasto znacznie się ożywiło, gdyż nawet 
kałaże błota i zwisające z dachów płaty śniegu 
nie odstraszają ludzi od spacern. Niewywiezioky 


Rocznik XVI. 


Dział inseratowy: Kraków, Gołębia 2. 


Ogłoszenia (inseraty) 
kosztuja od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
urobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
ŻU halerzy, następny po 10 hai. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petiłowym po 4U 
hal, za każdy raz. Siuby, zaręczyny i nekrologi 

po 66 hal. cd wiersza za kaźdyt raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cezię 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dła miej- 
scowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Kowarzysze! Pamietajcie o funduszu wyborczy m. 


z miasta śnieg topi się i za jakie 2 dni nie bę- 
dzie jnż co wywozić, na czem najlepiej wyjdzie 
zakład czyszczenia miasta. Że przez kilka dni 
będziemy brodzić po błocie, eo to znaezy wobec 
tego, że instytucya miejska jest? 

Dziś rano padał przez dłnższy czas gęsty, 
mokry śnieg, który w tej chwili zamieniał się 
w wodę. Ruch tramwajów nie został zatamowany. 

Koncert ludowy urządzony przez Uniwersytet 


sali. Publiczność gorąco oklaskiwała wykonawców: 
panie Krzyżanowską i Holzmiiller, 
Guza, Opoczyńskiego i Rosenbluma. 


— Repertuar teatru miejskiegożjw Kra- 
kowie. i 
Poniedziałek: „Cierpki owoc“, komedya w 8 aktach 
R. Bracco. . 
Wtorek: „Księżye i słońce“- „Pożegnanie“. „Antko- 
we wesele“, komedya w 1 akcie Z. Przybslskiego; 
„Folwark Primerose*', komedya w 1 akcie Dutertre. 
Sroda: „Wesołe kzbiety z Windsoru“. komedya w 

5 aktach W. Szekspira (popularne). 

Czwartek; „Kandida“, sztuka w 3 aktach B. Shaw'a 
(występ M. Przybyłko) 

Patek: „Rycerze północy“, dramat w 4 aktach H, 
Ibsena, 

Sobota: , Sganarele*, komedya w 1 akcie Moliera; 
„Król Kandaules*, dramat w 3 aktach Andró Gide, 
przekład A. Nowaczyńskiego (nowość) 

Niedziela o godz 3 po południu: „Oj młody, mło- 
dy!*, ktotochwila w 4 aktach Al. br, Fredry (syna) 
ceny zniżone do połowy. O godz. 7 wieczorem: „Sga- 
narele*, komedya w 1 akcie Moliera; „Król Kandau- 
les“, dramat w 3 aktach Andró Gide, przekład A. 
Nowaczyńskiego. 

Poniedziałek: „Mężczyzna*, sztuka w 8 aktach Œ 
Zapolskiej-Janowskiej (występ M. Przybyłko) 

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewi- 
cza w Krakowie. 

W sali hotelu Kleina, przy ulicy Gertrady 6, 
w poniedziałek od godz. 7*j, do 8'/+ wieczorem: prot, 
Michał Bogucki: „Qrecya, wrażenia z podróży, 

Biblioteka Uniwersytetu ludowega. 
Czyżelnia pism oraz Biuro porady mie- 
ści się przy ulicy Grodzkiej 43, LI. p. 

Biblioteka otwarta w dni powszednie od godz. 
i1—1 i 8—9. a w niedziele i święta od 9—l. 

Czytelnia pism otwarta w dni powszednie çi 
godz: 11—1 i od 8—9, a w niedziele i źwiętk od 
godz. 9—1 i od 3—9. 


Nowiny lwowskie. 
Soo OOA 


Sejm pod strażą. Cały budynek sejmowy oto: 
czony policyą! Wejście od ul. Kościuszki zam- 
knięte. Wejść wszystkich pilnują woźni wydziału 
krajowego i strażacy pożarni. Po całym gmachu 
krążą jacyś, nieznani bliżej z zawodu panowie, 
podejrzliwie przypatrujący się każdemu wchodzą- 
cemu do gmachu. Sprawozdawcę naszego pisma 
przeprowadził strażak od samego wejścia aż do 
drzwi trybuny dziennikarskiej, gdzie oddał go pod 
opiske woźnego. 

Szlachecki sejm całkiem nie szlacheckim tchnie 
animuszem. 


oraz panów 


Na galeryach „robią“ publicżność m | 


wydziału krajowego z rodzinami. Loże wypełnio: 
ne eleganckiemi paniami i panami, którzy wymie: 
niają ukłony z szlacheckimi posłami. 
Obostrzenie więzienia śledczego. Z dniem 
wczorajszym ograniczono odwiedzanie uwięzio- 
nych akademików ruskich. Odtąd odwiedzać ich 


4 
iudowy w sali Kleina odbył się przy zapełnionej | 
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będzie można tylko w niedzielę i te tylko naj: ł 


bliższa rodzina. 
powodu, że gremialne odwiedzanie więźniów ta- 
mowało tok śledztwa. Tak umotywował swoje za- 
rządzenie sędzia Śledczy Franke. Tymczasem przed 
para dniami czytaliśmy w dziennikach lwowskich, 


że przesłuchanie oskarżonych jest jnż zakończone, — 


jakze więc jedno z drugiem pogodzić ? 
Zaczadzenie całej rodziny. Przy nl. Arsenal- 

skiej pod 1. 4, zaczadziła się rodzina dozorcy te. 

go domu, Mikołaja Jacowa, złożona z ośmiu osób. 


Wieczorem żona jego napaliła węglami pod ku: © 


chnią i zatkała przedwcześnie komin. Kiedy ktoś 
rano przyszedł, by go zbudzić do roboty, prócz 
gospodarza domu, zastał całą rodzinę leżącą bez 
przytomności. Lokatorowie dali znać na stacyę 
ratunkową, która pospieszyła z pomocą. Po wy- 
tężonej akcyi ratunkowej udało się przywrócić 
do przytomności Maryę Jacow i jej 10-letniego 
syna, małżeństwo Jurkowskich, 28-letnią Ewọ 
Pryłewiez, Aleksandra Ilkewa i jakąś kobietę 
nieznanego nazwiska. Tylko Aleks. Jaców nie 
odzyskał przytomności. Pogotowie odwiozło ge 
do szpitała. 


Z kraju. 


Sejmik relacyjny. We środę 13 lutego odbył 
się w Łańcucie sejmik relacyjny, na którym poe 
sel Żardecki miał złożyć sprawozdanie ze swej 
działalności sejmowej. Większość zebranych wy- 
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brała przewodniczącym ob. Hełuba, p. Żardecki | 
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Ograniczenie nastąpiło z tege 


| 
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jednak bystrem okiem pseudo demokratycznem wysunąwszy zię z palta, które zostało w ich 
spostrzegł, „że wybrano ks. Emila Zauderera, dla ręku, zaczął uciekać. Agonci dali za nim kilka 
„miłego więc spokoju" zamianował obydwóch. strzałów, które jsdnak chybiły i nieznajomy zdo- 
Poczem w mdłem przsmówieniu omawiał cały | łał zbiedz. 
szerog prae, które wykonać zamierzył w sejmie, Lokaut łódzki. W fabryce Poznańskiego od- 
ale nie dokonał. A było się w piątek zebranie robotników tejże fa 
Wspomniał „0 reformie „wyborczej do sejmu, | bryki, na którem rozpatrywana była sprawa dal- 
ale sprawy tej na razie nie uważa za aktualną; | szej walki z lokantem. Narady delegatów robo 
„najpierw trzeba ujrzać, co przyniesie reforma tniczych z fabrykantami w Berlinie nie dopro- 
wyborcza „do parlamentu, a potem dopiero przy- | wadziły do pożądanego skutku dlatego, ponieważ 
stosować ją do sejmu”. Takie jast przekonanie robotnicy nie zgodzili się na jeden warunek fa- 
jego wyborców leżajskich 1 przeworskich, więc | brykantów, mianowicie na wydalenie 98 robotni- 
i łańcuccy powinni ją wziąć sobie za zasadę, ków. Na zebraniu tem 36 robotników z pośród 
| Nauczycielom należy podnieść pensye, ale nie | tych 98 powtanewiło dobrowolnie ustąpić z fa- 
ma Z czego, bo kraj biedny. I tyle tych mą» | bryki, by w ten sposób dać możność pracowania 
drości. i pozostałym towarzyszom. W sobotę miało się od- 
W dyskusyi zabrał głos tow. Peller, ale ledwo być drugie zebranie, na którem podobno mieli 


zaczął omawiać gospodarkę szlachecką w Gali- ustąpić dobrowolnie pozostali robotnicy. 
cyi, odebrał mu ks. Zauderer głos, jako obcemu. 


Tow. Peller odwołał się do zgromadzenia, a ze 
brani uchwalili, by dalej mówił. Ale gdy tylko 
tow. Peller omawiać zaczął kastowe stanowisko 
sejmu galicyjskiego znów mu ks. Zauderer głos 
odebrał. Poczem na wniosek jednego z urzędni: 
ków uchwalono Żardeckiemn „zaufanie“ 20 gło- 
sami (na 200 obecnych). 

Wniosku tow. Tajchmana w sprawie reformy 
wyborczej do sejmu nie chciał przewodniczący 
poddać pod głosowanie. Oburzony lud tym po- 
stępkiem ruszył de tow. Kwiatka na poufne ze- 


| radi, Peller omawiał sytuacyę obe- Wyb ery w rezydencyach carskich. Świeżo 
i RA odbyły się wybory w trzech rezydencyach car 
, Przemówił jeszcze ob. Hołub, podnosząc pracę AA ARE "Siole Genie i Poterkońe. 
nawiadamiającą socyalnej demokranyi, poczem u- Wybory przyniosły ŻE ycięstwo epozycyi 
chwalono poprzeć jedynie tych kaudydatów doj yy Cara kiem Siole odbyły i} wybory z karyi 
T ę=w którzy nie wstąpią do Koła polskie | miojakis j; wybrano dwóch z „bloka lewicy“ i 
go. podniosłym nastroja rozeszli się zebrani. jednego  październikowca. Wybory dałyby jeszcze 


2 caratu. 


-— 


Doskonały sposób pozbywania się przywódzeów 
opozycyi stosuje Stołypin w dalszym ciągu. Pet. 
ag. tel. donosi, że na propozycyę naczelnika mia 
sta zostzł kandydat kadetów na posła prof. Ko 
walewskijj skreślony z listy wyboreów, co moty 
wują tema, iż joszeze nie mieszka rok w Petors- 
burgu. 

Kow? jewskij był upatrzonym przez kadetów 
na prez ydenta Dumy, a niedopuszczenie go do 
mandat ¢ usuwa radykalnie tę kandydaturę. 


Z Jarosławia piszą nam: Właściciel handlu 
żelazpego w Jarosławiu Dawid Wassermann u- 
_ derzył wtwarz subjekta swojego Abrahama Lanf 
bauma za to tylko, że odważył się na chwilę 
wyjść do obok pułożonego sklepu zegarmistrzow 


świetnie jszy rezultat opozycyi, gdyby socyalai de- 
mokraci w ostatniej chwili nie postawili 
własnej listy kandydatów. W Gatczynie wybrano 
„bozpaj :tyjnego lewicowca*, kandydata postępo- 
wej gm upy pracowników. Kandydaci kadetów i 


T : 
. świetlvymi): „Sztuka ludów starożytnych, jako 


towano lokal „Karyera ż4d 


szkońdliwy kier 


skiego. P. Wassermann poleciał za nim itam w 
obeym sklepie wobec lndzi uderzył go. Piętnuje 
my ten łajdacki postępek godny karbowego z $ra 
dniowiecznych czasów, a handlowcom w Jarosła 
wiu radzimy mieć w pamięci tego brutala i omi 
jać. Aby zaś na przyszłość módz skutecznie bro 
nić się przeciw takim wybrykom, powinni się 
handlowcy jarosławscy organizować, 
swoich zawodowych interesów. 

Uniwersytet Ludowy na prowincyi. Z Gorlic 
piszą nam: Tutejszy oddział Uniwersytetu Lu- 
dowego nie zasypia w bezczynności, lecz nieu- 
staunie daje znaki rachliwego życia. 

Seryę odczytów „O kulturze ludów staroży 
tnych w świetle ich szruki* kontynuuje p. Li . 
bański. 24 lutego mówić będzie dr Kaczkowsk j 
z Jasła „O pojedynku w prawie“; 3 marca ' B- 
Kelles Kracz z Krakowa „O zwyrodnienin i o 4. 
rodzeniu fizycznem. 

Życzyćby subie tylko należało, by gorlicka jne 
teligencya żywiej zajęła się tą instytneyą, a nie 
sky całej pracy na barki kilku ludzi do' brej 
woli. 

Z Przemyśla piszą nam: Inż. Edmund Li bań. 
ski wygłosi w Przemyślu staraniem tamt ejszej 
Czytelni naukowej szereg odczytów (z obrazami 


prawis owców upadli. W Peterhofie odbyły się 
wyb sty z kuryi wielkiej własności 
zie .w.skiej. Wybrano kadeta, nawet z nieco 
rad yu alniejszem zabarwieniem. 

Napad na pociąg. Uzbrojeni rozbójniey opadli 
kc Ao Kijowa pociąg osobowy i strzelając, wpadli 
> U ə wagonów. Po zjawieniu się strażników na 
celem obrony ff gtniey uwknęli. Jednego z nich ujęto. 

Pia 

Napad oficerów na posła. Z Belgradu dono- 
szą, e w sobotę po południu na placu Terazia 
przyszło między postępowym posłem Pawłem Ma- 
rinkowiczem a trzema oficerami do zajścia. Je: 
den z oficerów zastąpił Marinkowiczowi drogę 
i wzpiermią uderzył go. Gdy towarzyszący Ma 
riiskowiczowi poseł Giorgiewicz stanął w tegoż 
cłronie, dwaj inni oficerowie dobyli szabel i re- 
w ciwerów a jeden z oficerów ciął Giorgiewieza 
w ' głowę. Giorgiewicza opatrzone w pobliskim 
b oteln, a następnie przewieziono do szpitala. 
"powodem tego zajśccia była notatka ogłoszona 

w postępowym dzienniku „Prawda*. Marinkowicz 
na posiedzeniu skupsztyny podał do wiadomości, 
że dwóch oficerów z powodu tej notatki doma- 
gało się od niego wyjaśnień. Oświadezył im, iż 
za tę notatkę nie bierze odpowiedzialności. Ma- 
rinkowi?z równocześnie domagał się od prezy: 
denta ministrów i ministra wejny ochrony wobec 


wyraz ich kultury“. Pierwszy odczyt odbędz,; a 
się w poniedziałek 18 b. m. i 


Z zaboru toSyjs Ei pag, oficerów. i 
-E TG ZG ij — ŻYĆ. Z czarnego światka. Ke. Humlot z Gerard- 


Prześladewanie prasy. Z rozporz 
nerał gubernatora warszawskiego za 
stało na czas trwania stann wojenp 
dzienne „Przełom“. 

Z rozporządzenia czasowego 
tora wojennego we uwwartełz 


mer (Francya) zasądzony został za hańbienie 
dzieci na 12 lat przymusowych robót. Inny jego 
kolega ks. Paweł Granier z zakonu braci szkol- 
nych w Mans otrzymał za takąż zbrodnię, któ 
raj się dopuścił na swych mezniach, 6 miesięcy 
ciężkiego więzienia. Ks. Rebache w Serain koło 
Saint. Quantin znaleziony został pewnego dnia 
związawg i zakneblowany w łóżku. Uwolniony 
z więzów opowiedział, że został w noty przez 
złodziei napavnięty, którzy zrabowali powierzane 
mm do przechowania 40.000 franków. Śledztwo 
jednak wykazało, że księżziu wymyślił bajkę o 
złodziejach, aby sobie zatrzymać obee pieniądze. 
Osadzono go w bezpiecznem miejscu. 


„dzenia , ga: 
wiszont a Zo 
„ego pisn io co 


ganera? g barna- 
wieczorem  apieczę: 
zkiego”, a Wydawni 
j na czas trwariia stanu 
porat, zamknięcia wyfmieniono 
„anek, gazety. 
cewi7,„ge. Sad okręgowy w Piotrkowie 
„wał Soraw'ą Adolfa Reszkego îi Edwarda 
„skiego, oska' czonych o szereg grabieży. Pior- 
„szy skazany Został na 9 lat, drugi zaś na 6 


ctwo zostało zawie” one 
wojennego. Jakw 


Sądy i” 
rozpaucr” 
Now 


lat ciężkich tv bót. 

W fabryca Falemana w Łodzi odbywał się w 
piątek wiee robotników. Przybyła policya doro- 
nała rewizyi u zebranych i aresztowała 40 osób. 

Napady i zamachy. We czwartek o godzinie 
6!/, wieczorem ulicą Milsza w Łodzi przejeżdżał 
dyrektor fabryki przęłz: wełnianej Karoia Kre- 
czmera, Alojzy Gtoss. Około domu mr 38 do 
dorożki podbiegłn trzech ledzi, którzy zatrzymali 
ja, kazali wysiąść Groszowi, poczem dali doń 6 
strzałów z rewolwerów. Ugodzony w głowę i 
plecy, patt na wizę, brocząc krwią. Zawezwane 
pogotowie ratuskowe przewiozło ciężko rannego 
Grossa do zzpóała Czerwonego krzyża, gdzie w 
godzinę potem ży% „kończył. Sprawcy zbiegli. 

We czwartek jsezcrem we wsi 
(gm. Ożarów) pizcia ludzi napadło na sklep mo: 
nopolowy i zabrało 72 rubli. oraz zniszczyło 
wódki za 192 rubli. Napastnicy zbiegli. 

Do szkoły w Nieroręcie przyszło 3 młodych 
ładzi i zażądał wykiadów po polsku. Następnie 
zabrali portret carski i oddalili stę w stronę 

Warszawy. 

We czwartek w Końskich zabity został stra- 
żnik miejscowy Matwiejew, 
łóżku. Sprawza znikł baz śladu: i 

Ucisezka aresztowanego. W piątek wieczo- 


ram przy mlicy Waliców w Warszawie agenci ë ; : 
dwóch ludzi. Podczas ; czyna się wdzierać do życia publicznego Włoch, 


tajnej polizyi aresztowali 


odprowadzania do cyrkułu jeden z aresztowanych, 


Umiastów 


Secyalistyczny ruch wsyółdzielczy we Fran- 
cyi. Socyalistyczna kooparatywy (stowarzyszenia 
wapółdzielcze) wa Francyi mają na Wielkanac 
odtyć szósty swój kongres w mieście Troyes. 
Na porządku dziennym stoją między innəmi na 
stępujące kwostye: kooperatywy drobnych gospo, 
darzy hodujących latorośl winną; ceniralizacya 
ruchu współdzielezego; stosunzk do ustawodaw: 
stwa państwowego; krzewienia idei współdziel- 
czej wśród kobiet, oraz wśród dzieci (refarentka 
towarzyszka Bonnevial) ; nawiązanie bliższych sto 
sanków uuiędzy kooperatywami a związkami za- 
wodowymi; wreszcie organizącya zawodowa pra- 
cowników na słażbie kooperatyw. Co do tej o- 
statniej kwestyi, dyskneya ma się toczyć o to, 
czy handlowty i inni robotnicy na służbie koo- 
peratyw spożywczych mają mieć swój csaobny 
związek zawodowy, czy też każdy z nich ma 
obowiązk*wo należeć do egóino rohotniczego 
związku swojego zawodu. 

Wielka demonstracya antykłerykalna wa Wło- 
szech  Trzysta siedm lat temu, dnia 17 lutego 
1600 roku, został w Rzymie ua rozkaz ducho- 
wieństwa na publicznym placu żywcem spalony 


który leżał chory w | wielki uczony i myśliciel Giordano Brnno, Za to, 


że wyznawał poglądy dzisiaj powszechnie przez 


| naukę uznane za słuazne. Ponieważ zaś w chwili 


obecnej kierykalizm znowu w greźny sposób za- 


| więe wszystkie żywieły demokratyczne we Wło- 


oi AM s __fusków, poniedziałek -..  NABRZOD | 


szech połączyły się, aby z tegorocznego obchodu 
rocznicy śmierci Giordana Bruna zrobió potężną 
demonstracyę przsciwko klerykalizmowi. W: 
wszystkich większych miastach mają się odbyć 
masowe pochody uliczne i zgromadzenia pod go 
łem niebem. 

Do komitetu, który wzywa do tej demonstra: 
cyi. należy szereg najwybitniajszych uczonych 
włoskich, jak socyolog Achille Loria, psychiatra 
Lombroso, antropolog Sergi; znani poeci De Ami- 
cis i Rapisardi; dalej 72 członków obu Izb par 
lamentu, między nimi socyaliści Ferri, Turati, 
Treves, Agnini, Costa, Tasca di Cuto, Bisso- 
lati, Morgari i inni; 15 byłych posłów, między 
nimi gocyaliśct Prampolini, Lollini, Cabrini; dalej 
tow. dr Bonomi, redaktor głównego zocyalisty 
cznego dziennika włoskiego „Avanti“ (Naprzód), 
oraz różni burmistrze, radcy miejscy i powiatowi 
i przedstawiciele różnych stowarzyszeń. 

Demonstracya zapowiada się imponująco, nie- 
tylko w Rzymie, ale i we Florencyi i w całym 
kraju. 

Zamach na ministra. Z Hagi donoszą, że do 
ministra sprawiedliwości Van Raalte strzelono z 
rewolweru wczoraj przed jego mieszkaniem, ale 
go nie trafiono. 


MAŁY FELIETON. 


SAŁTYKOW-SZCZEDRYN. 


Z opowiadań majora Gorbylewa. 


Wogóle w owym czasie wiele niepojętego było. 
Bywało, jesz, pijesz, a tymczasem boisz się, jak 
by nieczystą siłę nie przełknąć. 

Wszystkim znane są, naprzykład, pierniki wia- 
ziemskie; a wiecie, dlaczego one przedtem słod- 
kie były, a teraz w nich o połowę słodyczy uby 
ło? A ja — wiem. Wszystko od „tego“. 

Staliśmy w 1836 roku z pnłkiem w Wiaźmie, 
a tam, w owym czasie piernikarka Praskowja 
Iwanowna sławy zażywała. Z kształtów — kró- 
lowa, eiało — pulchne, wargi — różane, oczy — 
wyłapiaste, piersi — ot! No, i ja przystawił się 
do niej: 

— Dlaczego, mówię, u ciebie, Praskowja Iwa- 
nowna, takie pierniki słodkie? cukru, czy jak, 
nie żałujesz ? s 

— U mnie, powiada, i bez cukru słodkie. 

— (6ż za przyczyna? 

— A to, powiada, moja tajemnica. 

I cóż nareszcie ona mi edkryła? 

— Jeżeli, mówi, ja tobie, miły panie, moją 
tajemnicę powiem, to ty potem do ust naszego 
piernika nie weźmiesz! 

Rozumie się, ja nie nalegał. 

Później jednak i do władzy sprawa doszła: 
pierniki słodkie, a cukra nie kładą. I rozporzą- 
dziła się władza, ażeby nadal na każdym pierni- 
ku (na tej stronie, gdzie obrazek) było wyciśnię: 
te: „Pozwala się drukować. Cenzor Birnkow*. 
Od tej pory tajność jakby ręką odjął, ale za te 
i słodyczy dawnej niema. 

Ale wyobraźcie sobie, ile my tej nieczystości 
pod postacią słodyczy się nałykali. 
* w * f 

Zapytacie wy mnie, dlaczego to ja wciąż o 
czartach i potworach opowiadam? Tak ja na to 
ot eo powiem: takie u nas życie czarodziejskie, 
że sama przez się rozmowa w tym rodzaju się 
układa. Co to takiego to czartostwo i w jakim 
sensie je pojmować należy? — na to ja określo- 
nej odpowiedzi dać nie mogę. Ale przecież, 
z drugiej strony, jeżeli powiedzieć wręcz: niema 
czartostwa! — a tymczasem ono jast? Kto wtedy 
durniem będzie? à 

Zaał ja jednego mądrego radcę stanu, tak ten 
otwarcie przyznał mi się: „Wogóle ja w sie- 
czystą siłę nie wierzę; ale jeżeli okoliczności jej 
sprzyjają, to nietylke sam wierzę lesz i innym 
radzę“. 

Pewnego razu miał on sprawę sądową Z s3- 
elatem w senacie i jeż 2npełuie niema] ją prze» 
grał, kiedy nagle dowiedział się, że ober-sekro- 
tarz tamtejszy w czartów wierzy. Otóż i roz- 
puścił słach, jakoby w Kijowie, na Łysej Górze, 
on pewnego razu z wiedźma pobaraszkował. Do 
szło to do obar sekretarza — wyraził chęć roz: 
mówienia się osobiście. 

— Czy prawda, powiada, że pan żywą wie: 
dźmę widział? 

-—— Najprawdziwsza, wasza ekscełencyo, pra: 
wda. 

— Opawiedz pan. 

Nu, radca stanu — z wszelkimi szczegółami. 
I jak, i co. A ober sekretarz słucha i tylko no 
gami przebiera: choćby oezkiem jednom zoba: 
częś” 

i cóżbyácie pomyśleli! Po tygodniu zapadł wy- 
rek: oddać ziemię na wieczną własność radcy 
stanu. A ziemi tej coś 500 dziesięciu było. 

LJ 


* * 


Ciekawa szubienicą. 
Na stekach cytadeli warszawskiej podsłuchana 
TOMOWA. 

Pytała szubienieca przed rokiem na wioBuę... 
i kogóż miała pytać? — rzecz prosta — postronka, 
więc pytała postronka, czy przyjdzie radosne 
świąteczne i szczęśliwe kiedy takie rano, 
żeby już na niej więesi ludzi nie wieszano. 
Milezał stryk, bo nie wiedział. — U jej stóp się łąka 
wiosennym kwieciem do wisielea Śmiała, 
więc gdy zdjęto wisielca, ciekawska pytała 
kwiatów barwnych na łaco, czy odpocznie rychło? 
Nie mogła nie desłyszeć, bo znowu bębaiono 


18 lutego 1907. 


Ne. 48. 


iznów zmęczone ramię dźwiga trup ezłowieczy — 

a kiedy ucichło 

znów do tej samej powróciła rzeczy: 

„Wyschło — mówiła -— na nie moja cbude łono 

omdłewa moje obciążone ramię, 

żyć już nie mogę, 

zaprawdę, nie kłamię“. 

I pytała jaskółek co powistrzaą drogę 

blisko niej miały, pytała tej brzozy 

co nie utulne wciąż roniła ślozy 

w pobliżu rosnąc, i wiewiórki rudej, 

kiedy się wreszcie skońezą jej mozolne trudy? 

Milczeli nie nie wiedząc, więc pytała słońca, 

co się ponad nią przetaczało złote, 

pytała wiatru, co pieśń swą bez końea 

grał w drzewnych harfach, rzece niósł pieszczotę, 

i pytała rzeki, co falą, srebrzystą 

chwytała wiatry za płaszcze, — namiętna, 

i z rozkochanym prowanekim lutnistą — 

— słowikiem chciała porozmawiać smętna, 

pytała kata, sędziego, żołnierza — — — 

Wreszcie wyciąga swe ramię wyschnięte 

ku Bogu, źródłu dobra i miłości, 

Jemu ze swej niedoli się zwierza 

skargę pod Jego stopy rzuca święte, 

wszak on niechybnie zna kres ludzkiej złości. — 

I woła: Panie! wszystko się kończy na świecie 

late się zmienia w jesień, w wiosnę zima, 

z balowych kwiatów są nazajutrz śmiecie, 

mnież tylko jednej dnia spoczynku niema? 

Rrzeka w morzu się gubi, drzewo zrąbie topór, 

ptaka wypycha rakarz, zwierz mrąc daje futro, 

dzień kres ma swój w nocy, dziś zmienia się w jutro, 

ja ż wieczny biegom czasu muszę stawić opór ? 

Nawet grabarz umiera co wciąż groby kopał, 

nigdyż mię nikt nie zrąbie do pieca na opał? 

Lotna jaskółka ginie w objęciaeh jastrzębia, 

szybki zając umiera, gdy go tnie kieł wilczy. — 

I tak się skarży opętana, losy zgłębia ——— 

A Bóg nie odpowiada, za chmurami milczy — 

jeno bęben wciąż warczy dołem istryk chwyta 

szyje człowiecze wciąż nowe i nowe, 

i widzi szabieniea głowy czarne, płowe, 

oczy gasnące, czuje dreszcz konania — — — 

i stoi — — — czasem zmęczoną się słania, 

a wtedy ją podeprą — — — tei i próżno nie pyta. 
Wacław Makowski. 


o 


Przegląd spoieczny. 


Strejk robotników tartakowych w Stryju. 
Pomimo usilnych starań towarzyszy naszych 
w kierunku jak najszybszego zakończenia strej- 
ku, ten rozszerza się i na resztę robotników, 
którzy początkowo do strejku nie przystąpili, 
mianowicie na robotników z »bretterplatu« 
i »klozplatzu«, tak, iż dziś strejk ten można 
uważać za zupełny. Równocześnie teczą się 
rokowania ugodowe, które z jednej strony 
prowadzi stale tow. Rosenberg zwykle w to- 
warzystwie drugiego delegata komit. agit. i 
deputacyi robotników, ze drugiej t.j. ze stro- 
ny tartaku p. G. Reiz, pośredniczy zaś sta- 
rosta Bobrzyński, który jakkolwiek dość po- 
litycznie, w każdym razie jednak sympaty- 
cznie zachowuje się wobec żądań robotników. 
Udało się już nawet osiągnąć pewne ustęp- 
stwa, sprawa jednak rozbija się o kwestyę 
unormowania poboru drzewa przez robotni- 
ków, a pod tym względem są oni nieprzeje- 
dnani. Robotnicy tartakowi przyjmując pra- 
cę godząc się na niższą zapłatę, gdyż wlicza- 
ją w nią możność zabierania odpadków z 
drzewa, dziś zarząd zakazuje bezwarunkowo 
zabierania choćby trzaski drzewa i nie chce 
dać robotnikom za to odpowiedniej rekom- 
penzaty, podczas gdy robotnicy, którzy już 
od kilkudziesięciu lat w ten sposób drzewo 
pobierali żądają, by zarząd w zamian dał im 
albo stosowną podwyżkę płacy, która im po- 
zwoli drzewo kupować, albo wyznaczenia sta- 
lej bezpłatnej ilości drzewa a to dla każde- 
go nieżonatego robotnika 2 metry, dla żona- 
tego zaś 8 metry miesięcznie. 

J0 to obecnie toczą się układy i jest na- 
dzieja, iż wobec stanowczości i solidarności 
robotników uda się osiągnąć porozumienie. 
'fyuaczasem codziennie odbywają się zgroma- 
dzenia sirejkujących, którzy dają dyrektywy 
delegaiom a prócz tego przy każdej sposob- 
ności udawania się delegacyi do starostwa, 
demonstracyjne spacery. 

O dalszym przebiegu strejku doniesimy. Do 
robotników zaś zwracamy się z wezwaniem, 
aby w tartaku objętym strejkiem nie przyjmo- 
wali vracy. 

ŻA StowazzĘszaAŃ | Zgromadzeń. 

xX Baczność blacharze krakowscy! We 
wtorek 19 b. m. o godzinie 7 wieczorem odbędzie się 
poufne zgromadzenie |słacharzy w lokalu Związku stow 
rob. (Wiślna 5, II. p.), na które zaprasza się wszy- 
stkich towarzyssów katolickich i żydowskich. Ze 
względu na ważne sprawy wzywa się, aby Żadnego 
blacharza nie brakło na tem zgr madzeniu. 

x Roczne walne zgroiaadzenie delega- 
tów Związku stowarzyszeń robotniczych w 
Krakowie odbędzie się w lokalu własnym (ulica 
Wiślna 5) w poniedziałek 18 b. m. o godzinie 7 wie- 
czorem z nustępującym porządkiem dziennym: 1) Za- 
gajenie. 2) Odczytanie’ protokółu z poprzedniego 
zgromadzenia 3) Sprawozdanie zarządu kasowe i bi- 
blioteka za rok ubiegły. 4) Wniosek komisyi kon- 
trołującej o udzielenie absołutoryam. 5) Wybór 6 
członków zarządu, 3 członków komisyi kontrolującej 
i 2 członków do sądu polubownego. 6) Wnioski de- 
legatów. 
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